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J a k  się tego spodziewać należało i M oskow- 

<t]ciju Wiedomosti m usiały nareszcie w yruszyć 
z k  w e t j  ą p o l s k ą ,  a w yruszyły, w ytaczając 
przeciwko Polakom dzm ła ciężkiego k a lib ru ; 
organowi p. Pietrowskiego nie podoba się sama 
rnys' o jakiejś reformie w stosunkach polsko-ro­
syjskich, chociaż w tym k ierunku  jesacze i 
rosyjski k a r t  swoich nie odkry ł. Notując głosy 
innych dzienników rosyjskich, Które bądź p rzy ­
chylnie, bądź też objektyw nie i * pew ną rezerw ą 
zachow ują sitj w kw estji polskiej, nie możemy 
pominąć milczeniem i wstępnego a rty k u łu  Mosk. 
Wiedomosliej, k tóre  coute que co u te chcą zacho 

~"wać wrogie wobec nas stanow isko, rolę „upartego 
k lłz ła “.

/  „Z  szeregu kw estyj — piszą Mosk. W ied. 
kśtóre burzy ły  Europę w X IX . stuleciu, kw estja  
( p o l s k a  rozw iązaną jest samem życiem  najw ię­
cej jasno. Zbyteczne są więo, zaaw ałoby  się, 
wszelkie uw agi na  ten tem at w Rosji, gdzie Po 
lsc> znaleźli to, czego niezdolni byli stworzyć 
dla siebie sami — tj. trw a ły  porządek  i zabez­
pieczenie praw  całej m asy polskiego uarodu. J e ­
dnakowoż w ostatnich czasach społeczeństwo 
rosyjskie znowu zaczęło mówić o Polakach .

in teresie sam ych Polaków  nie chcieli­
śmy rozpisyw ać się nad tem i su u tn em i, n ie ­

kiedy wprost oburzającem i fak tam i, o k tó rych  
dochodzą nas wieści z W arszaw y. N ie na  dobre 
w yjdą jednak  Pciakom  te  po t-k iw an ia  ze strony 
rosyjskiej, nic dobrego ten icn nowy nastrój nie
w róży. „  ..

H istorja uczy, że Polakom  życie w Kosji 
> upływ a prze wy bornie, dopóki na tcen ę  nic. wy- 

. p łynie kw estja  polska. In n e  prow incje rosyjskie 
zazdroszczą dobrobytu „krajow i nadw iślańskie­
m u^, k ra j ten kw itnie, naród się rozwija ale 
n iech  ty lko  pojaw, się Kwestja polska ^ 8B7* 
stko b-erze w łeb . Stosunki Się plączą, iluzja 
niszczy rzeczyw istość i w szystko się kończy ta- 
k iem i katastrofam i, ja k  w la tach  1881 i 1863. 
Je s t to w łaśnie fatalna właściwość kw estji pol­
s k ie j /

D alej rozbierają  M oskiew skija  W waomosti 
t mat zgody, mówiąc, iż nie m a się tu  kom a i 
i kim godz.ć, Polacy powinni się pogodzić z m y­
sią, że są nierozerw alnie połączeni z Rosją itd.

„Ale cóż to znaczy, gdy Polacy zaczną mó­
wić o „zgodzie*'? Ze w szystk ich  rosyjskich pod­
danych Polacy prow auzą się najgorzej, a mimo 
to ciew i się tak iem  zitb«spieozemem iwoich praw  
i tak im  dobrobytem , jak ich  nie mieli by  bez
Uggji \ łpyói u n  jeszcze po trzeba : Osobistość 
, w Lanosć P o laka  stoi pod o b ro ty  r   prm w j prze­
m ysł kw .tnie, twłjgj* d m - y  •*! zupełuą (!) swo- 
b -d ą  nauka, sztuka i lite ra tu ra  p o ln ie  stoją wy- 
f,.j w Rosji, niż w byłej W ielkiej Polsce, gdzie 
v, fc ótce i mowy polskie) słychać nie będzie i 
i^ „tarom centrum  oświaty polskiej w K rakow ie. 
P ragnieniem  niby-zgody z Rosją chcą otrzym ać 
narzędzie do w alki z Rosją. T .g o  zaś daw ać im 
nic można, b ,* °by to SIUP°t!f z naszeJ strony, 
gdyby do trff° Przyszlo. M usielibyśmy przeżyć 
nowy rok 1863.

W stosunkach naBzych z P o l a k a m i  nie n>*r 
co zmieniać, a aby żyć z nimi w »g°“ z}°' nj® 
należy zapom inać, że Polacy, jak o  narodowość 
p a ń s t w o w a  — to nonsens. Mogą oni ty lko  
l u i o *  ja k o  narodowość p r o w i n c j o n a l n a  
liosją gdyż wszystko, co podtrzym uje ideę „Pol-

, jako  e t e r  -  oddmolnego od Rosji, prow adzi 
io  walki. R azdą instytucję, każdą organizację 
zmieni*?* l,ui w narzędzie polityki. Po lityką  za 
p e łg a ją  kościół, swoją organizację ekonom iczną 

i ,  x. d. Pobiażam e w tym  k ie runku  ze strony 
Rosji je s t wprost nierozumnem, nieludzkiem .

Polacy mówią, że porzucili iluzje, że żądają 
zgody —  i u Rosjanina m ięknie serce. Na pier* 
w izy r t z  P olacy nie żądają  wiele, potrzeba im 
ty lko trochę w.ęoej swobody, jaa ieg o ś ziem stw a, 
jak ich ś niewinnych punktów  „narodow ej*1 o rga­
nizacji, a głównie, aby adm inistracja w ięcej im 
„w ieray la1* i umiej na nich „ p a trzy ła1*. 1_»1» cse . 
go nie zadowomić ta k  niew innych pragnień  lu­
dzi, k tórzy  chcą „zgody**, „zapom m -ją 0 prae- 
iiłośc i i t. d. V N a ta k ą  w ędkę łatw o z ła ­
pać Rosjanina. Polacy w tym  w ypadku sa­
mi siebie oszukują, jeżeli nie oszukują nar 
D la nich to ty lko  pierw ozy krok , po któ­
ry m  nastąpi nie tylko drogi ale i dziesiąty. 
M orzyć Dędą zaraz o „Polsce od m orza do mo­
rza" i t. d. a po dwóch la tach  zm uszą nas do 
represji, w odpowiedzi na  k tó rą  aciekną się do 
tajnych spisków, komitetów, zagran icznych  in ­
tryg , z czego ty lko jedno będzie w y jśc ie : nowe 
uśm ierzenie buntu.

Znam y m y Polaków już setki lat i wodzimy 
się z nimi, jako  z częścią s k ł a d o w ą  Rosji, już ca­
ły  wiek Dosyć on nas nauczyli.“

W  dalszym  ciągu piszą M osk. W ied . o po­
litycznej lekkom yślności Polaków , zw ykłe bajki 
już x  razy  w ygłaszane, k tó rych  pow tarzać nie 
widzimy najm niejszej potrzeby, przyczem  tw ier­
dzą stanowczo, że „gdyby  Polacy zrozumibli, ja k  
w iei^iem  zzozęśoiem byłoby dla nich z 1 a  n i e 
się z Rosją, toby prosili „sami o w iększy, a nie 
o słabszy nad nimi nadzór" i kończą w ten 
sposób :

„My nit mam y potrzeby się godzić, gdyż w 
niczem n ie  objaw .am y przeciw ko nim  uienawiści. 
Nic złego Poiakom  me robim y, przeciw nie, d a ­
jem y im szczęście porządku, którego sami u sie­
bie w ytw orzyć nie zdolni. Możemy im m e p rze­
szkadzać w ich pulskiej twórczości, ale me po­
winniśmy im daw ać jakiegoś „sam orządu", j a ­
kichś „narodow ych" orgam zacyj i wreszcie ani 
na włos osłabić n ad  nimi nadzoru, dopóki się 
nie zrussyPknją pod względem politycznym  i nie 
P^c*ują  Się synam i w ielkiej ojczyzny rosyjskiej,

Jo  k tórej ich na  wieki p rzyw iązała  wszechmo­
cna historja ."

N a te słowa chyba odpowiedzi nie potrzeba, 
odpow iedziały bowiem za  nas inne dzienniki 
rosyjskie, dla k tórych kw estja  poisaa w innem 
przedstaw ia się świetle, a  których głosy stre- 
„zczaliśmy w ostatn ich  dniach. D la ch arak te ry  
styk i jednak nie możemy pominąć milczeniem 
głosu Nowawo W rem ;eni, k tó re  om aw iając osta­
tni a r ty k u ł O rm ia n in a  o kw estji polskiej, 
pisze ;

„Rzecz ciekaw a, co powiedzą M osk. Wiedo- 
mosti na  te  słowa i w ogóle na podobne zacho­
wanie się ks. M eszczerskiego w zględem  spraw  
polskich ■, najpraw dopodobniej ogłoszą św iatu, że 
Polacy „włożyli okulary** na nos wydaw cy Gra- 
kdanina.

Przypuszczenie to —  ja k  widzimy —  sp ra ­
w dziło się w zupełności, choć copraw da, ty lko  
pośrednio. — W iedzą snać sąsiedzi, ja k  kto 
siedzi.

Wychowanie publiczne
w roku 189314:.

Z wzorową punktualnością przed łoży ła  rad a  
szkolna kra jow a sejmowi spraw ozdanie swe od­
noszące się do stanu  w ychow ania publicznego 
w roku 1893/4. Spraw ozaania te  odnoszą się do 
szkół ludow ych, sem inarjów nauczycielskich  i 
ozkół średnich , obejmują wiele cennych dat 
i uw ag, k tó re  d la szerszego ogółu nie będą bez 
interesu.

I.
(Ogólne daty. —  B ra k  nauczycieli. — Z w ro t ku 
lepszemu. —- Nowe p la n y  naukowe i ich zasto­

sowanie.)
Do szkół publicznych ludow ych uczęszczało 

w G alicji z pośród dzieci w  w ieku 6 — 12  lat 
539.899 to jeBt o 10.459 więcej ja k  w roku 
1892/3. Personal nauczycielski egzam inowany 
w zróśt o 129 osób, a więc w ynosił 5141, nie- 
kw aliftlfow anych było 941 to je s t o 78 osób 
więcej, dędnakże i liczba klas nieczynnych i 
szkół n ieczynnych w zrosła znaczn ie: szkół zor­
ganizow anych nieczynnych było 412 to jost o 
91 więcej jak  w roku  poprzednim . Z  tych  233 
nie m iało budynku i nauczyciela, a 179 m iało 
budynek  a nie m iało nauczyciela.

Sm utny ten  stan  zmienia \Bię jednak  na l* 
psze. W sku tek  polepszenia ir nerja tn eg o  b y tu  i 
zw iększeni, sum stypendyjnych Ze strony k raju , 
liczba uczniów w sem m arjaub Pfcgczycielgkich 
m ęttioch w łąk-sky-a  oię zfi&czme. W  r. 1892/3 
Dyło ogółem uczniów 1.300, w 1^9? 4  1546, a 
na rok  1894/5 zapisało się 1779. jł i  p i .  iięd ?  
1546 uozniów w roku  1893/4 pobierało sty^eodj** 
krajow e 050 uczniów  w kwocie 45.600, zaś sty- 
pendja państw ow e 261 uozm >w w kwocie 17.407 
zł Oprócz tego uczennice Beminarjów pobierały  
stypendja w łącznej kvrocie 14.000 zł.

N a rok  1894/5 asygnow ała rad a  szkolna 
krajow a, w mysi uchw ał sejm owych, na  stypen- 
d ja  o wiele w yższą kwotę — bo 90.000 z ł .

Pod względem  nauki, rok 1893/4 m iał tę  
ważność, że po r a r  pierw szy zastosowano nowe 
p lany  naukow e — a to było tem  uciążliwsze dla 
nauczycieli i w ładz nadzorczych , ze reform ę 
wprowadzono od razu  w całości. Jak k o lw iek  był 
to k rok  śm iały, rad a  aakolna j'aat z niego zado­
woloną. N auczycielstw o zrozum .do  ważność za­
dan ia  i oddało mu się z zapa łem ; niejedno j e ­
szcze trzeba  popraw ić, chwiejność w yjaśnić etc., 
ale to należy juz  do w yjątków .

N ajm niej stosunkowo trudności przedstaw iało 
przeprow adzenie nowego planu nauki, p rzep isa­
nego dla szkół w iejskicn 1 m ałom iasteczkow ych.

K ierunek  p rak tyczny , w y tkn ię ty  tym  szko­
łom, p rzy ją ł się najłatw iej z chw ilą w prow adze­
nia nowych książek, k tóre  obracają  się w sferze 
zajęć i stosunków w iejskich, a  za szkoły wiej­
skiej u .unę ły  to, co w niej było m epotrzebnem , 
lub  niewłaściwem . Dalszą rękojm ią praktyczno- 
śc.i szkół w iejski' h s ta ła  się okoliczność, n a ­
u k a  rolnictw a w sem inarjach nauczycielskich 
w stąp iła  na norm alne tory  i odbyw a się pod 
k ierunk iem  facnow ych nauczycieli z ćwiczeniami 
w ogrodach szkolnych.

Z asada  oddz*elnej nauki dla dzieci młod­
szych i s tarszych  p rzy ję ła  się również z korzy­
ścią dla nauki i z dobrym  wpływem  na reg u la r­
ność frekw encji. N ie b rak ło  „ praw dzie i teraz 
skarg , że dzieci za k ró tko  siedzą w szkole, lab , 
że starsze nie pilnują m łodszych, lub  naw et, że 
tn p idzieli a nau k a  przenzkadka w gospodarstw ie 
rodziców ! D ziw aczne te  Bkargi są jed n ak  ty lko  
dowodem, że »zkoła cokolwiek przedsięw eźm ie, 
to w n iek tó rych  okolicach i w arotw ach społe- 
czeńsi wa mu.-i w alczyć z uprzedzeniem . Szczę­
ściem, że skarg i te objaw iły się już tylko spo­
radycznie.

N ajtrudn iej w szkołach wiejskich usunąć 
pew ne rozw »łkow yw am e nauki, k tóre spraw ia, 
ze nauczycie długo i dużo uczy, a za mało — 
w stosunku do tego —  nauczy. W inne były  
temu do pewnego stopnia daw ne plany naukowe 
i przesadna m etodyczność nauczania, doprow a­
dzona czasem do niedorzeczności. W ystąp iły  
przeciw  tem u nowe plany , a w ładze szkolne do­
k ład a ją  starań, ażeby w tym  k ie ru n k u  żądaniu  
ich uczynić zadość. Potrw a to ja d n a k  czas jak iś , 
zanim  ogół nauczycieli tym  kierunkiem  napraw dę 
się przędnie, zanim w nim nabierze odwagi i 
wpraw y.

tak , że żandarm i sami śmieją się niekiedy z bez­
myślności w ykonyw anych aresztow ań. Policji d a ­
no pełnom ocnictwa, przypom inające czasy „słowa 
i czynu". Jednym  z najw ażniejszych w ypadków  
jest rozw iązanie towarzystwa „Zw iązkow ej rad y  
s tudenck ie j.“ N aczelnik m ojkiewsLiej ochrany, 
B e r d i a j e w ,  ironicznie ośw iadczył zebranym , 
że istnienie „rady  związkowej1 jest mu oddaw na 
znaneni, lecz nie uważid dotąd za potrzebne 
przeszkadzać „ rad z 'e“ w j e j  „sp raw kach"; wieść 
zaś o tem, że nieklórUy członkowie „rady", 
przygotow ują petycję do ca ra  o konsty tucję, 
zmusiła go do zwrócenia uwagi na działalność 
„rady" i dla tego zjawił się na zebranie, aby 
przeszkodzić jej w dalszych czynnościach. W szy 
stk ich  członków „rady związkowej" aiesztow ano. 
S tudenci w ybrali nowych reprezentantów , lecz i 
ci zapew ne ulegną tem u samemu losowi.

Z O d e e s y nadeszły  nowe szczegóły m aso­
wego aresztow ania Polał ów. Pewien m łody P o lak  
zaczął nam aw iać również Polaka, s ta rca  kanto- 
nistę, którem u w młodości narzucono p raw osła­
wie, aby powrócił do katolicyzm u. K an ton ista  
doniósł o tem  żandaim om , którzy n a tu ra ln ie  u 
m łodzieńca zrobili zaraz rew izję i znaleźli ż e to n ; 
po takiem  odkryciu  zaczęto przypuszczać istn ie­
nie w Odessie tajnego polskiego stow arzyszenia. 
A resztow any nie chciał wymienić nikogo. Z a 
częto szukać g raw era żetonu i znaleziono go... we 
Lwowie. Ż andarm i ostatecznie przekona 1 się o 
istnieniu „polskiej in tryg i", zaczęli przeprow a­
dzać masowe rewizje, w czasie k tórych w ypad­
kowo znaleźli adres m ieszkania, w którem  się 
zbierali „sprzysiężeni." W pad li tam  i zastali 60 
ludzi z nieszczęsnemi żetonam i. „Spiskow ców “ 
aresztow ano i cóż się pokazało ? Było to tow a­
rzystwo szerm ierzy - gim nastyków , po ..adające 
bardzo niew inny ch arak te r, k tóre  tylko dla tego 
nie prosiło o oficjalne pozwolenie egzystencji, 
ponieważ byłe przekonane, że takow ego nie 
otrzym a. P rzy  aresztow aniach postępowano bez­
względnie. Jednego  chorego ciągnięta* w pościeli, 
a publiczność na ulicy P uszkińsk iej m ogła co 
chw ila w idzieć przejeżdżających aresztantów  z 
żandarm am i, za k tórym i z płaczem  biegły sio­
stry . n u tk i  i żony uw ięzionych.

Z  K i j o w a  m am y również smutny fi.k t do 
zanotow ania. Jeszcze  w lecie aresztow ano tu ta j 
m łodego człow ieka, zapew ne jak iegoś bardzo nie­

bezp iecznego  politycznego przestępcę,  ̂ gdyż w 
| f łw i* ’. ręw iajr ”, niego ulicę zam knięto z obu 
‘ Siobn "nordoilr * żb l 1*1 a e rji  k tó rzy  nfikogo nie

J policji. Prócz tego z K rakow a otrzym ali młodzie
* iec depeszę te j tre śc i: „gdzie 1 kiAdy śpie- 
w '.ć będzie E igner ?“ —  n« co odpow iedział: 
„w hnoleńsku, (w tedy a w tedy)" — »tąa W n io ­
sek, że F ig n e i, to zm arły car, a śpiew, to jia n e -  
w ry. Podczas śledztw a aresztow any zachomryWał 
się dosyć dziwnie, p rzeto  je n e ra ł N ow ickii/ p rz y ­
puszczając, że m ięsza go obecność wielA p rzed­
staw icieli w ładzy  sądowej i żandarm 3kl©j, kazał 
w szystkim  wyjść. Wtwdy m łodzieniec, w idząc się 
sam , szybko podbiegł do okna i runą ł e ło w ą  na 
b ru k  z trzeoiego piętra. S p adając , zaczjepił »ię 0 
d ru t telefoniczny, co znacznie osłabiło piłę s p a d ­
ku. Podniesiono go strasznie poLalev*onego, a 
N ow ickij z najlepszymi <>hirarg. mi Przesiedział 
u łoża nieszczęśliwego cał% noc, c h c ą ł um ierają­
cego przyprow adzić do przytom ności li  w ydobyć
* niego jak ie ś  zeznanie. D otychczas się to nie

.* łrzy d n icy  zapew niają, iż, minŁu am puta­
cji ręk i i nogi, *yć będzie. Ma to lAyć Polak, 
rodem  z M ińska. J

N a zakończenie tej niewesołej w iązanki w ia­
domości, m usim y jeszcze dodać, iż wytropięno 
dwóch prow okatorów  recte szpiegów policyjnych 
rosyjskich. Jed en  z nich, kraw iec w Kijowie na  
K reszczatik u , naw prost ulicy L u terańsk iej, S a- 
w c z o n k o ;  a drogi, Ja ro sław  P i o t r o w s k i ,  
niby dzierżaw ca w bliskości stacji Ustinówka, 
dr. żel. lastow skiej. ( W. P rasa ross.).

Aresztowania w Rosji.
Donoszą % M o s k w y :  naszem  życiu nic

dobrego powiedzieć nie m ożna; chw yta ją  ze 
w szystkich stron bez wszelkiego m iłosierdzia,

Surowica aulidyfteryczua.
Zainteresowanie powszechne, jak ie  obudził 

nowy sposób leczeni.* błonicy, przycichło już  m a­
co u szerokiej publiczności, n igdy  zresztą aie 
zajm ującej gję zbyt długo jed n ą  spraw ą, —  lecz 
w kołach  zawodowych, kw estja  ta  nie przestała 
służyć za przedm iot badań N a stan  ich dzisiej­
szy dużo rzuca  śvi ia tła  w yk ład  wygłuszony przed 
k ilk u  dinam i na posiedzeniu tow arzystw a lek a r­
skiego w W iedniu, przez jed n ą  z najw iększych 
powag n* polu pedjatrji, raduę dworu prof. 
W i d e r h o f e r a .

P relegen t podniósł na  w stępie, iż zaraz po 
w yjaśnieniach złożonych przez prof. Behrine a na 
kongresie dla hygjeuy i ilem ogTatji, w sierpniu 
r. b. w ysiał do B erlina swego asysten ta  dr. E . 
E  r  o n z a , by tenże na klinice prof. H •  u b n e- 
r a  przestudjowi ł  stosowanie surow icy ant.dyfte- 
rycznej. D r. F ronz spełnił swe zadanie sk rupu­
latnie, poozem przystąpiono do prób z nowym 
środkiem  na klinice w szpitalu dziecięcym 4w. 
A nny w W iedniu. Ogółem zastosowano tam  do­
tąd  surowicę w KM), przew ażnie ciężkicn w ypad­
k ach  dyfterji, z k tórych  k ilk a  skom plikowanych 
uyło płon.cf (szkarla tyną). Z  tej liczby 24 skoń- 
czyło się śmi«rClib  przyczem  zauw ażyć jłszcze  
w ypada, iż połowa ze zm arłych  dzieci znajdo­
w ała  się w wieku niżej la t dwóch, a przyniesio­
no je  w drugitn lub  trzecim  dopiero dniu choroby 
do szpitala. Skuteczność nowego środka objaw iła 
się zwłaszcza w usuw aniu objawów za tru c ia ; 
antitoksyczue działanie surow icy stw ierdzono we 
w szystkich ^wypadkach, jako niewątpliwe. Dzieci 
zaraz nazajutrz po zaszczepieniu surow icy oka­

zyw ały  jię  zdum iew ająco rz e śk ie ; gorączkę su ­
rowica zaw sze obniżała. N a to ostatnie jed n ak  
nie k ładzie  prof. W iderho ier nacisku, zdaniem 
jego bowiem sam a go rączka je s t bez wpływ u na 
przebieg dyfterji. Po injekcji w ystępow ały w y­
rzuty  skórne, albo w sąsiedztw ie m iejsca, gdzie 
surow icę zastrzyknięto, albo też — i to częściej 
—  na całeui ciele. L iczba  w ypadków , w k tó ­
rych zostały zaatakow ane nerki, nie zw iększyła 
się skutkiem  stosowania nowego ś ro d k e ; owszem 
przy leczeniu surow icą a fskcja  nerek , jeśli n a ­
w et w ystąpiła, to łagednie i ledwie na  dni parę . 
Owa przypadłość zresztą oddaw na jest uw ażana 
za jedną  z tow arzyszek dyfterji i b łędem  byłoby 
u patryw ać w niej następstw o nowej m etody le 
czenia. Zejścia śm iertelnego przyczyną był 
w 5 w ypadkach  tz septyczny c h a ra k te r  choro­
by, ja k  wiadomo, absolutnie zabójczy. O wy­
pad k ach  pow ikłania z szkarlatyną wspomn.ano 
już wyżej. P rocent śmiertelności przy leczeniu 
sposobem B ehringa, okazał się w porównaniu 
z w ykazam i statystycznem i z la t poprzednich i 
w całem  tego słow a znaczeniu — pomyślny. 
Piof. W iderhofer p rzyszedł do przekonania, iż 
leczenie surow icą stanowczo obniży śmiertelność 
z powodu dyfterji. Dotychczasowe dośw iad­
czenia swe ujął prof. W iderhofer w następują­
cych ośm punk tów :

1. Nie ulega wątpliw ości, iż surow ica w pe 
w nych — i to nietylko len iuch  formach w yw iera 
w pływ  bardzo pumyślny.

2. W e w szystkich w ypadkach , — wyjąw szy 
m ięszane formy dyfierji — w k tó rych  surowicę 
zastrzyknięto  w przeci«tgir pierw szych trzech  
dni trw ania  choroby, d a ła  one rezu lta ty  udersa- 
jące . ,

3. S tw ierdza się, co zauw ażył jmż R ehring , 
iż za skuteczność zaBtrzyknień dokonanych po 
trzecim  dniu choroby, n ie  można ręczyć. Nie 
znaczy to jed n ak , jak o b y  tak ie  opóźnieni* zu ­
pełnie odejmowało nowem u środkow i skut«o*iiość.

4. Z a  pomocą nowego ś -o d ta  udało  się 
osiągnąć n ierzadko  pom jslne  w yniki już  po roz­
poczęciu stenozy.

5 W  licabie w ypadków , w k tó rych  dyfterja  
ro sp rzestrze i... a się na  k rtań , byw ały  w praw dzie 
w ypadki u leczen ie  rzadsze, lecz byw ały  przecie. 
Pow yższych pięć punktów  upraw nia ao niezło­
mnej nadzie i, iż szczepienie surowicy obniży 
w w ysokim  stopniu śm iertelność z powodu dy- 
fterjij

di. Szkodliwego ubocznego w pływ u na  o rg a ­
nizm ] dziecięcy nie zauważono

ł Za.ilonie p a rafeó w , ta k  często w yjtępu- 
ją c y c t w następstw ! s dyfterji, stosow anie suro- 
wicy o p aczn ie  zmniejszyło.

c& L okalne zniszczenie tk an k i, jak ie  rzekom o 
m a być S k u tk iem  zastrzykiw ania surowicy, r e ­
dukuj e się do zera.

„Co-m tu  przedstaw ił, — kończył słynny  k li­
nicysta, — to sam w ybadałem , w idziałem  na  w ła ­
sne oczy i w  to w ierzę też niezłom nie. Z astrze  
gam  się tylko, że podczas gdy  w obronie p ierw ­
szych pięciu punktów  stanąć  mogę z ca łą  sta ­
nowczością, —  co do dalszych posiadam  m niej­
szą pewność i ugruntow ania ich  jeszcze szukać 
będę w dalszych stud jach  nad ta  spcawą".

Gdy ucichłe huczne oklaski, jak iem  ową 
p relekcję  przyjęto, zabrał głos prof. P a t  t a  u f, 
w dłuż zem przem ów ieniu również w y k aau jąc  
pomyślne nowego leczenia rezu lta ty . Środek B eh­
ringa, powiedział między innemi, przychodź 
w pomoc m atce na tu rze , a jeśli w przyszłość1 
stosować się go będzie we w łaściw ym  Czasie, tj. 
zaraz w początkach  choroby, w ów czas wystąpi 
SKuteozność jego  jeszcze dosadniej.

Z  uznaniem  w yraził się o nowej m etodzie 
leczenia także  d y re k to r ‘szpitaliku dziecięcego 
przy L andstrasse , d r. G n a e d i g  e r.

Coraz pew niej zatem  tw ierdzić można, że 
B ehring, a raczej dr. R o n t ,  — on bowiem jost 
praw dziw ym  tw órcą nowej m etody — nie spu 
dłow ał stroaiem , k tóry  ty le  narob ił ha łasa .

Maszynista jednej z lokomotyw, w szale pijackim, *  . 
największym pędzie popędził za pociągiem, który JJ 
przed pół godziną wyruszył do Vasarliely. Lokomo- £  
tywa po 15 minutach pietidnego pędu dognała po- “  
ciąg na stacji Nepkert i wpadła na wagony. Dderze- p  
nie było straszliw e: wszystkie wagony i lokomotywa 3  
uległy zniszczeniu. Czworo pasażerów odniosło ciężkie 
rany. Niewielkie względnie rozmiary katastrofy na- 
leży przypisać temu. iż na stacji Nepkert pociąg za- j  
trzyrauje się przez czas dłuższy, wszyscy tedy prawie 3  
pasażerowie zwykli tu wysiadać na śniadanie. Prs,ez 
dwa dni komunikacja na linji Szegedzin-Szolnok była £  
przerwana". ■«

Okrutna matki.. Czytamy w K urjerze W arss. ® 
z d. 17. bm .: W dnin wczorajszym pod 1. 16 przy 5  
ul. Erywańskiej kuchnie mieszkania państwa N. była 9 
widownią strasznego zdarzenia. Służąca Juljanna Fi- -  
gułówna, w czasie nieobecności pracodawców uro- — 
dziła trojaczki: chłopczyka i Iwie dziewczynki. Okru- -  
tna matka znalazła dość siły, aby dzieci zgładzić 
ze świata. Jakoż chłopczyka udusiła, okręciwszy mu 
szyję sznurkiem. Następnie obu dziewczynkom popize- 
cinała krtań nożyczkami. Kiedy ktoś wszedł do ku- 
ckni, zasiał tropy dzieci i Figułównę nieprzy- (£t 
tomną, z powoc.ii gw auuw n eg o ^d ^* |* u . We zwany 
lekarz, dr. Tokarski, udzielił iiatyfhiniast pomocy, £  
lecz ta okazałf się bezskuteczną i Fi gułówna nieba­
wem umarła. Zwłoki pomordowanych niemowląt i ich 
matki odesłano do prosektorjum. —

Klub zadowolonych małżonków ma być nie- C  
bawem założony w Wiedniu. Odezwa komitetu urzą- ^  
dzającego g ło s i: „Fakt, że małżeństwa od niepauuę- 3 
tnych ctas-ów nie cieszą się najlepszą opinją i frazes Q 
nieomal stereotypowy, że w ogóle nie ma zadowolo- C
nych małżonków, skłoniły pewien poczet mężów do 2  
*awa okrr óarifiłn 26 twierdzenie to jest nie- !!

KRONIKA.
Pam iętam y o fundacji Imlonla Tadeaui 

Kościuuk*.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  31. grudnia.
T jatr hr. Skarbka: „Rok 1894", wielki prze­

gląd sceniczny «  jo  częściach. Początek o godz. 7. 
wieczorem.

Kalendarz, Poniedziałek (3 1 .): Sylwestia pap .—  
Wschód Błońca o godzinie 7. minut 58, zachód o 
godzin e 4. minut 8.

Wiadomości kościelne. Archidjeoezja lwowska 
obrz. łac. Jurysdykcję otrzymał 0 . Leon KuliBZ, za­
konu 0 0 . Karmelitów, przeniesiony z konwentu pil- 
zneńskiego do lwowskiego. Kooperatorein przy parafji 
w Leszniowie ustanowiony, w miejsce 0 . Marcin* 
Niemca, O. Kornel ł.oziński zgromadzenia 0 0 . Ber­
nardynów. Zmarł ks. Józef Wierzchowski, proboszcz 
w Taitakowie. Administrację osieroconej parąjji po­
wierzono ks. Piotrowi Kaszowiezowi, tamtejszemu 
kooperalorowi.

Djecezja tarnowska. Prezentę na probostwo w 
Mikluszowieach, otrzymał ks. Henryk Rempelt, do­
tychczasowy proboszcz w Ujanowicach i dziekan lima­
nowski. Odznaczeni expos. can . : ks. Jan Markiewicz, 
proboszcz w Korzennej, i ks. Artur JarmulsLi, pro­
boszcz w Wilczycach. Agendę dziekańską w d o z n a ­
cie limanowskim prowizorycznie prowadzić nędzie ks. 
Kazimierz Łazarski, proboszcz w Limanowej. Kon­
kurs na t r .„ostwo w Ujanowicach rozpisany ao 17. 
stycznia 1895.

Przykładny maszynista. Z Hodmezo-Yasarhely 
donoszą: „Jednego z dni ostaznich, o godzinie 4.
z rana, zdarzył się tu niezwykłj wypadek kolejowy :

tego, aby okazać światu, 
słusznem." Zdaje się, że nowemu stowarzyszeniu N  
członków nie zabraknie, zwłaszcza, że przyjęcie do C 
klubu nie jest zawisłe od jakiegokolwiek badania sto- ■ 
punków rodzinnych kandydata. . . . .  ■

S srja  przejschan. Dorożkarz berliński Nitschke, £ 
zamieszkały na Thaerstr*o« powracał do Ber­
lina z H »h-k-SchonUu*ar okało godz. 8. wieczorem, (  
gdy nagle wskutek zawrotu głowy spadł głową na { 
dyszel, z dyszla pom ędzy konie i ulsgł przejechaniu Z 
przez własny wehikuł Konie pomknęły dalej, Nitschke (£ 
zaś pozostał omdEły na szosit, silnie poraniony w » 
głowę. Z omdienia wyprowadziły go dopiero... koła u  
wosu roboczego, które po rar, drugi przejechały przez C 
ciało biedaka. Widząc, że zbliża się powóz z błyszczą _ 
caini w ciemności latarniami, dorożkarz zaczął wołać, - ; 
wydawał jednak tak słabe jęki, iż woźnica powozu i 
ich nie docłyszal i znów, pe rai 1 I’̂ euTjfcirŁ^!y^^lS!■!■^ 
czterema kołamj przejechał przez leżące w poprzek j 
szosy ciało. Nie dosyć na tem, za powozem nadje- • 
chał omnibus, kursujący po linji Hohen-Schónhausen ’■ 
— Pettrsburgerstrasse. I ten wehikuł przejechał > 
nieszczęśliwego Nitschkego. Dopiero konduktor omni i 
bueu zauważył, iż koła omnibusu przeszły przez jakąś i 
przeszkodę. Znaleziono wreszeie dorożkarza z dwiema I 
rękami i dtńema nogami p łnmanenai w kilku miej- • 
skacn, z dłonią prawą zupełnie zgruehotaną, z ra- ’ 
nami na głowie i peważnemi obrażeniami wewnę 
tranami. Nitschke miał tyle siły, iż opowiedział 
swoją niedelę, we dwie zaś godziny po przewiezieniu 
do szpitala wyzionął ducha.

Slub Skazańca. Z P a r y ż a  donoszą; W „pro­
cesie trzydziestu", wytoczonym ludziom, podejrzą- c 
nym o anarchizm w lipcu r. b., znajdował się mię- 
dzy oskarżonymi niejaki Ortiz, który skończył gi- J  
Hinazjuui i pisywał do dzienników. Za kradzież 4  
z włamaniem został on wówczas skazany na 15 lat £ 
ciężkich robót w Nowej (iwiuei lub  kaledonji. Otóż
Ortiz ten, którego matka żyje dotąd w Paryżu
z niewielkiej renty, ożenił Bię i wziął ślub w ko- jj 
ściele. Wiadomość ta sprawiła ts  niemałą sensację, 9 
choć nieraz zdarza się, że zesłańcy przed wyjazdem 
żenią się, a to ze względu na swoje wyjątkowe 
warunki. Ortiz miał kochankę, Antoninę Gecalę, 
która pierwsza zaproponowała mu to małżeństwo, 
chcąc tym sposobem mieć możność po kilku mie­
siącach pojechania za nim i osładzania mu doli 
galernika. Kapelan więzienny podjął się porobić 
starania o pozwolenie, chcąc mu tedy okazać swoią 
wdzięczność i ulegając życzenie n s tU , Ortiz pesta- { 
nowił wziąć ślub w kościele. Istniejące tu  „Socićte 
d« Saint Regis", którego celem jest ułatwianie ubo­
gim ślubów i przeciwdziałanie tym sposobem związ­
kom nieślubnym, zajęło się całą sprawą. Slub od­
był się najpierw w.mero wat wie, potem w kościele św. * 
Małgorzaty. Ortiz cheieł miec za świadków kilku 
reporterów, którzy się chętnie na to zgodzili, w | 
nadziei zajmującego artykułu, ale ppzepisy zostały 
zachowane i akt podpisało czteiech tajnych poli­
cjantów. Matka skazańca i jego dawny pracodawca 
byli na ceremonji, po której odprowadzono pana 
młodege do więzienia. Jeżeli będzie się sprawował i 
debrze na miejscu zesłania to po jakimś roku, żona | 
będzie mogła do niego przyjeehać; tymczasem zo­
staje u jego matki. '

Katastrofy. Z Berlina donoszą pod dniem 25. J 
b. m .: Elba w rlała w Hamburgu i wtargnęła w
kilku dzielnicach do piwn,c z towarami. Ucierpiały -  
także z powodu wylewu niżej położone dzielnice p 
Altony. Straty obliczają na kilkakroć sto tysięcy £ 
marek. — W wolnym porcie woda zniszczyła towa- 
rów na dwa miljony marek. -  /  Amsterdamu do- C 
noszą pod taż samą datą, ze w Utrechcie z powodu 
podmycia przez wodę runęło dziewięć domów. — 3 
Toż samo w Auglji nie obeszło się bez katastrof. 
Jak donoszą z Londyuu, silna burza zrządziła w ^ 
Anglji wiele klęsk. Wielu ludzi potraciło życie i od- ^ 
niosło rany przy waleniu się murów i kom,nov>. £ 
Ludzie ginęli przy rozbijaniu się “tatków przy sa 
mym brzegu. Z powodu burzy wykoleił się pociąg 
osouowy, idący z Manchester do Londynu i wpadł 
na wagon pociągu towarowego. Część wagonów po­
ciągu oasażerskiego rozoiła się zupełnie. Zabitych 
jest dwunastu pasażerów, a ranionych pięćdziesięciu 
dwóch. — 7?Biuro Reutera" donosi z Chicago o spo­
tkaniu się dwóch pociągów koiejowvch w tunelu 
WaBchingtoustreet pod rzeką Chicago. Dociągi zo-
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stały zdruzgotane. Trzech pasażerów zabitych, dwu 
aastu rannych. Szczątki pociągu ogarnął pożar 
wskutek rozbicia się pieców.

Railt wczorajszy w „Kole literarkiem** zgroma­
dził spora liczbę osób, które przy dźwiękach muzyki 
zabawiały się o„noczo prawie do samego rana. ł&ut 
ten był jednym więcej dowodem, że w salonach 

Koła“ każda zabawa się udaje i dzięki ruchliwości 
wydziału, staro się „Koło** w Obtatnich czasach pra­
wdziwym klubem towarzyskim.

Z Koła literacko-artystycznego we Lwowie. 
W poniedziałek dnia 31. bm. o godzinie 10. wieczo­
rem; odbędzie się sylwestrowe zebranie cHonkow
„Kok**.

Koncert muzyki wojskowej 31. p. p. pod kie­
rownictwem kapelmistrz! p. Rolla, odbbył się.wczoraj 
w Sokolo** o godz. pół do 5. popołudniu Program.
1. Noskowski Uroczysty pochód (po raz pierwszy .
2. C M Weber. Uwertura do opery „Oberon kroi 
Elfów“ . 3- Popp. „La Traviata“ , I\a lc  koncert, na 
flet (po raz pierwuzy). 4. Svendsep. Romanze, solo 
na skrzypce (po raz pierwszy), o. Roli. „Obrazy na- 
iOdow^u , wielkie poipouri na polskich motywach , aa 
zadanie). 6 . a) Brajer Emil „Souvemr de Marjówka , 
Yalse lento, b) Smareglia. Piolog do n .  aktu opery 
-Cornelius Schutt“ (po raz pierwszy). 7. Kral. „Lin 
Gruci dem Liebchen**, serenada (solo na flugelhorn 
po raz pierwszy). 8 . Wagner. Pochod tremtaczy 
XVI. stulecia z opery „Die Meistersinger von Niirn-
berg“ (po raz pierwszy), , ,

KOŻognanis. Grono urzędników konceptowych 
tutejszej dyrekcji policyjnej pożegnało wozoraj wspól­
nym bankietem w restauracji Stadtmflllera, przeme 
sioLejo do namiestnictwa dotychozasowigo radcę po- 

’ U ii p. Ignacego K o r z e n i o w r c i e g o .  W hun- 
łicoie pożegnalnym wziął także udział dyrektor policji 
radia cfwweu Erzaczkowski.

?  uirooo >twv. Wczoraj między godziną 4. a 
*/.6. T® południ o odebrał soDio życie przez powit- 
GŁ-miu gię yr domu pod 1. 4 przy ulicy Kloinowskiej, 
olyjał p tn m r y  WŁsdyałww R., "cząry lat 52. Po­
wodem loapsczUw^o kuty?. -była dłngotrwająca

r 5 3 6 T l l  na ślizgawce na Wulce srebrny dam­
ski zegarek remontoar z literami A D wraz z łaii- 
■us 'kieuL wartości 3G UL

K redka brukowa P- Leonowi E ;  komis^rjowi 
powiatowemu, zamieszkałemu w Rynku pod 1. C 
skradziono wr^oraj przedpołudniem z . twanego \ 'ed- 
pokoju nrzędową marynarkę z zielonkowatego sukna 
o granatowej sukiennej podszewce w kraty wartości
i8 l l  . .Z mieszkania Pawła Wesołowskiego, zarebrnka,
w kamienicy pod l. 13. przy ul. Skarbrow npj, 
skradziono dnia 25. b. m. pugilares z kwotą lc  zł. 
Pugilares ten 1 żał na stole.

K n d z e i  z wracaniem . W nocy z piątku na 
sobotę włamali się niewiadomi sprawcy do sklepu 
Fauy Apprl pod 1. 21 przy ul. Żółkiewskiej, tudzież 
do piwnic innych lokatorów w tejże kamienicy i po­
pełnili znaczną kradzież rozmaitych przedmiotów. 
Na ślad złodziei do tej pory nie natrafiono.

W Tarnopolu odbyła się w d. 28. bm. ro® 
prawa karna przeciw szajce złodziei, która dwa mie­
siące temu popełniła kradzież pary koni wartości 
350 zł. na szkodę Hermana Gottesmanna, właści­
ciela Jagielnicy starej. Złodziei tych wyśledził i prry- 
& reszto wał ajent lwowskiej dyrekcji policji Giinsberg. 
Po przeprowadzonej rozprawie skazano Józefa Ten- 

Tu?18 ■ i  i fejera. Schuiilta ScLapirę na 6 m.esięoy, a 
Elę Vogelfangera na 3 miesiące. Resztę oskarżonych 
uwolnione.

Sposób k t . Bismarcka. W jaki sposób ks. 
Bismarck zabezpieczał się, aby nie odczytywano jego 
libtów, opisuje Herman Jahnke w nowowydanej książce 
p. t. „Furst Bismarck, Sein Leben and Wirkeu “ 
Jahnke, będąe przedstawicielem Hanoweru w Bundes­
tagu, miał pewne posądzenia, iż jego listy bywają 
odczytywane przez prezydjum rzeszy. Pewnego dnia 
zwrócił się do swego kolegi pruskiego z zapytaniem

jak się urządza, ab, jego korespondencja i depesze 
nie były otwierane. W odpowiedzi na to Bismarck 
poprosił go, aby z nim wyszedł na przechadzkę. 
Z»prenadził go na ulieę odległą, zamieszkałą przez 
ludność rzemieślniczą. Eu zdziwieaiu swego towa 
rzysza włożył rękawiczki i wszedł do pierwszego 
lepszego sklepiku.

— Czy macie mydło? — zapytał kupca.
Ten przedstawił mu kilka gatunków. Bismarck 

wybrał mydło o Łąjostrzejszym, niemiłym zapachu i 
wsunął je do kieszeni. Następnie zażądał kopert, 
wziął znown najzwyczajuejezą, a wyjąwszy z kieszeni 
list, wsunął go ao miej. Chciał ją  niby adresować, 
lecz w rękawiczkach szło mn trudno, prosił więc 
kupca, aby go w tem wyręczył. Następnie włożył 
list do kieszeni z mydłem.

Gdy wyszli na ulicę, Bismarck rzekł do towa­
rzysza swego z uśmiechem:

— No, teraz sztuki dekażą, jeśli pod tem nie- 
prawnem pismem, w kopercie przesiąkniętej zapachem 
śledzi i szarego mydła, mój list zwęszą. I panu 
radzę urządzać się w ten sposób.

Nauczyc el Edisona. Z Detroit donoszą, iż 
zmarł tam niedawno Eubert Wagner, pierwszy nau­
czyciel wsławionego dziś po swiecie oałym wyualazoy 
amerykańskiego, EdisoHa. Zmarły liczył 54 lat, 
urodził się zaś w r. 1840 w Diokinsons Lading, 
w kanadyjskiej prowincji Quebec’u. Ojoiec jego, wy­
chodźca niemiecki, był tam właścicielem dużego 
sklepu. W  14 roku życia młody Eobert postanowił 
spróbować szczęścia na swoją rękę i uciekł z demu 
rodzicielskiego, znajdując miejsce w urzędzie telegra­
ficznym przy kolei Grand Trunk, gdzie niebawem 
zamianowano go telegrafistą. Odbywszy sampanję 
z armją * Tennesee, osiadł w r. 1864 znów w De­
troit. już jako naczelnik telegrafu kolei Grand Trunk. 
Na tem stanowisku zauważył Kręcącego się przy po­
ciągach roi.nosiciela gazet, którym była późniejsza

powie p. F iszer; 6 . „Na przekor**, krotochwua w 1 
akcie Z. Przybylskiego; 7 „Marsz gogów“ z kreto- 
chwili , Biedno dziewczyna14 ; 8 . „Noworoczne ku­
plety**, odśpiewa p. G asióski; 9. po raz pierwszy 
„Nowy Bok“ , ktotochwila ze śpiewami w 1 akcie 
I . S. Jasińskiego, muzyka P. Damse’go, tańce 
układu Fr. Zymirskitgo; 10. „Wspomnienie z wy­
stawy**.

W dwunastocentowej bibljoteca poważ chnej
nakładu Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie wyszły 
niedawno numera 132 — 140. Z rzeozy klasy iznych 
polskich mieszczą się w n ic li: tomedja Fredry „Pan 
Jowialski" i komedja Korzeniowskiego „Żydzi*'; z ob­
cych literatur: „Mowa Cycerona za Roscjuszem z
Amerji“ , we wzorowym przekładzie RyKaczewskiego 
i żartobliwy poemat, pierwowzór komicznych poema­
tów Erasińskiegc,| znane w całym świecie dzieło 
Gresseta „V ertV ert“ , czyli „Szpak klasztornego cho­
wania *4. Poeta opiewa fatalną odyseę ptaka, wycho­
wanego w klasztorze zakonnic. Przekład jest prze­
drukiem dzisiaj bardzo rzadkiej edycji z roku 1779. 
Nareszcie zawiera wspomniana serja „Bibljoteki po- 
wizecłmej*4 oryginalną pracę wielkiej wartości, ozdo­
bioną trzema ilustracjami, mianowicie dokładną mo­
nografią zamhu w Podhorcacli, napisaną przez p 
W ł. Kryczyńskiego. Jest te od dawna peżądany 
przewodnik dla takich, ktoizy jeszcze w Podliorcach 
nie byli, a miła pamiątka dla wszystkich, którzy
chcą odświeżyć wrażenia, jakie wspaniały zamek i
skarby sztuki 4 i- pamiątgi chwały narodowej w nirn 
pmieizczone na Laźdym zwidzającym wywierają.

Howa plamo. W pierwszych dniach (tycznia
1895 roku wychodzić zacznie czasopismo Hodowca 
kani, miesięcznik poświęcony galicyjskiej hodowli
koni i wogóle sportowi konnemu. Jednem z gło- 
wnyoh zadań iego wydawnictwa je s t : Ułatwianie w 
kraju bezpośiedoich stosunków Lodowlano-haodlowych. 
W myśl teg# p'zeznaczone są szpalty Hodowcy koni

sława wszechświatowa — Edison. C h ł^ak , wiedząc, j na publiczny użytek. Prócz prywatnych korespou-
że Wagner ma do czynienia z telegrafem, nie dał 
mu spokoju i wkręcał się do jege biura. Zauwa­
żywszy nadzwyczajne zdolności chłopaka, Wagner 
z ochotą wtajemniczał go w początki nausi o elektry­
czności. Jenjalny chłopak zniknął z oczu swemu nau­
czycielowi, Wagner zaś w r. 1870 podał się do dy­
misji ze swego urzędu i zakładał kclojno: handel
towarów gumowych, ajencję sprzedaży biletów kole­
jowych, a nakoniec ogromny handel tytoniu i cygar. 
Na tym ostatnim, założonym dopiero przed siedmiu 
laty, dorobił się Wagner majątku i pozostawił około 
80.000 dolarów.

Język n i.m iecki w JapOnjl Obszerne stosunki 
handlowe i  Anglją i bliskość Ameryki Północnej, od 
dawna uczyniły w Japonji język angielski zasadni­
czym w stosunkach zewnętrznych tego kraju. —  
W średnich zakładach naukowych japońskich i w uni­
wersytetach również język angielski stał na pierwszem 
miejscu, po nim 'niemiecki, a na trzeoien? miejscu 
francuski. Obecnie jednak rozporządzenie ministra 
oświaty zmienia ten porządek, na pierwszem miejscu 
wygłaćów stawiając język niemiecki Odtąd każdy 
kończący średni zakład' naukowy, pragnąc wstąpić na 
uniwersytet, czy to na wydział lekarski, czy litera- 
cko-histoiyczno filozouczny, czy prawno kameralny musi 
wykazać dokładną znajomość języks niemieckiego. Na 
uniwersytecie w Tokjo wykład* obecnie siedmiu pro­
fesorów Niemców dwooh na \wydzials lekarskim, 
trzech na filozoficznym i dwóch b_» prawnym.

Wiadomości literackie i a rtystyczne.
R ep srto a r tea tra ln y  W Teatr te hr. Skainka*

Dziś w poniedziałek „Bok 
sceniczny w 10  częściach:

• 2. Akt II. z „ a "S*_____ _____
Przysięga na Rydk^ krakowskim44; ę  67,901.172 zł.

zny Ti- _
p. M. Lewicki; 4. po raz pierwszy „W Fzczawni.;

dencyj, drukowane będą bezpłatnie ogłoszenia zamia­
rów sprzedaży i kupna koni, stanówki ogierów i t. p. 
Z prawa tego korzystać mogą ci, którzy się zapiszą 
na listę stałych abonentów lub przeszłą roczną pre­
numeratę wynoszącą 5 zł- Hodowca kon i mając już 
zapewnianych prenumeratorów, w osin ułatwienia 
stosunku konsumentów z producentami, przesyłany 
będzie do kasyn wojskowych konnicy, stacjonowanej 
w Galicji.

P tra n u k  muzykalnii-dramaiyczny odbędzie się 
d. 13. stycznia w teatrze hr. Skarbka o godz. pół 
do 1. w południe. Najwybitniejsze siły artystyczne 
naszego miasta przyrzekły swój współudział. Szcze­
gółowy program podamy później. Dochód przezna- 
czouy na rzocz „Tow. szkoły ludowej.**

C t o s p c d a r s t w c ,  p r z s m y s ł  i  h a n d a ' .

Buch osooowy i towarowy na kolejach pań­
stwowych. Według ostatniego wykazu dyrekcji jen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu listopa­
dzie r. 1894 na wszystKich linjacli własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 2,454.402, ton towarów 2,218.624.

D o c h ó d  z przewozu osób i pakunków wyniósł: 
zł. 1,262.555, z przewozu towarów 5,421.143, czyli 
ogółem 6,683.698 zł.

W porównaniu więc z nuesiącem listopadem r. 
\1 3 9 3  wykazuje dochód w tym samym miesiącu rb. 

wyżkę w kwocie 13S.066 zł.
Dochód z przewozu osób i pakunków w czasie 

od 1. otyć: :a e 30. listopada 1894 r. wyniósł 
? 19,8? 1.877 ał , Ż yteowoeur StAJ iZł.,
^ogółem 72,327*128 zł., w tym samyip czasie l&yii r.

^  ,ira „W noc jl wyniósł docbOd® przewozu osób 1 pakunków 18,623.569 
Sylwestrową4*; 2. Akt II. z „F .-śfdszki pod Racła- towarów

WięcAna kurantowa z opery „Straszify dwór**, odśnieża I W porównaniu - .
p. M. Lewicki; 4. po raz pierwszy „W Szczawni.jU. j ' stycznia do oO. listopada 1893 r. wykazuj* dochod
komedia w 1 akcie R. Ruszkowskiego ; 5. „Sabfj
wa bajka44, opowiadanie górala zakopańskiego,

v tym samym 
4,425.956 zł.

49,277.603 zł., razem

z dochodem w czasie od 
r. wykazuj* dochód 

czasie w rb. zwyżkę w kwocie

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Wiedeń 80. g rudnia . J a k  do N . fr . Pressc 

donoszą, odpow iedział H u r k o  na g i« tu lacy jn y  
telegram  ks. W łodzim irz i.: „Ł aska  J .  Ces. Mości 
raczej mnie p o k ry ła  sm utkiem , niźli ucieszyła-*. 
To oświadczenie w praw iło dw ór carsk i w for­
m alną konsternację.

Wiedeń 80. g rudn ia  W obec angielsuicb po­
głosek, jak o b y  zajścia we W łoszech w strząsnęły  
trójprzym ierzem , zapew nia Pol. Corr. że spraw y 
w ew nętrzne W łoch pozostają bez w pływ u na po­
litykę w ew nętrzną.

Budapeszt 80. grudnia. S z a p a r y ,  K a r o -  
l y i  i F a l k  zostali dziś przyjęci p izez cesarza 
na audjencji i zgodnie oświadczyli, żc tylko tak i 
gab inet zdoła się u trzym ać, k tóry  pow stauie z 
fuzj, w szystkich na praw nopaństw ow ej podstawie 
opartych  stronnictw .

S z a p a r y  zapew niał m onarchę, że p artja  
liberalna, podda się życzeniu cesarza i wejdzie 
w fuzję.

S z e l l  m iał odrzucić propozycję utw orzcuia 
nowego gabinetu .

Berlin 80. grudnia. P rzedłożona rajchstagow i 
nowela cłow a postanaw ia, że drzewo d la  celów 
sto larskich  i zby tkow nych , dla celów do­
mowych i rękodzielniczych zupełnie ma być od 
c ła  wolny. Oło od miodu podwyższa nowela z 20 

80 na m arek.
Berlin 30. grudnia. N a noworocznem p rzy ­

jęciu  u cesarza będzie obecny także jen e ra ł- 
gubernato r w arszaw ski hr. S z u w a ł o w .

Wrocław 30, grudnia. M inister wojny zap ro ­
testow ał przeciw  budowie linji kolejowej wrocła- 
w sko-w arssaw skiej, skutkiem  czego też nie po- 
pozwolono Tow. kol w arszaw sko - w iedeńskiej 
przystąpić do tej budowy.

Petersburg 30. grudnia. W  arty k u le  pud ty ­
tułem  „A ngielskie sympatie** żąda NoW. Wrern 
d la  Rosji stacji GallipoL na  m orzu Śródzlem nem . 
W  zam ian za to gotowa Rosja uznać n ie tykal­
ność posiadłości tu reck ich  w Azji i uspokoić An- 
glję pod w zględem  Indyj.

Petersburg 30. g rudn ia  W  m inisterstw ie
finansów utworzono kom itet, m ający się zajęć
reformowaniem ustaw y o giełdach  w celu zapo­
bieżenia nadm iernym  spekulacjom .

W  m inisterstw ie koT un ikacy j zajęto się kwe- 
stją  połączenia W ołgi a Donem kanałem .

D y rek to r departam entu  w yznań obcych M o- 
s o ł o w  ciężko zachorow ał.

D epariam eut przem ysłu  i haudin  dokończył 
tłum aczeu ia  uaUw o tow arzystw ach akcyjnych  
w szystK ich  państw  na języ k  rosyjski.

P e .o rsb u rc  30 grudnia. Z m arł tu ta j och­
m istrz dw oru, senator K a r e m - B e k ,  by ły  dy- 
r»k to  kancelarji w m ioisterstw ie spraw iedli­
wości.

P rz y b y f /tut»j UV rV j  <twaV«ta«.̂ on annłł»|nnlri 
k r  - L i c h t e u s t e i n .

Jeperał-guloernator finlandzkii br. H e y d e n  
praw dopodobnie ustąpi, a miejsce jego zajmie 
je n e ra ł id o o p

W  lęjbgw ardyjskim  kozaokiia pu łku  w ykry to  
m alw ersację na  180.000 rubli.

P etersbu rg  S0. grudnia S enat będzie «if 
tych  dniach zajm ow ał kw estją  pow iększenia k a  
P itału  zakładow ego B anku  państw a do 50 mili 
nów rubli. W  tym  w ypadku  sk a -b  musi: 
przelać do B anku ze swoich funduszów rubli 
24,823.524.

kopaln i syberyjakich  przywieziono la ta j 
198 pudów oayutego zło ta w sz„abach.

WoSKWa 80 grudnia. P rzy b y ł tu ta j jen e ra ł 
gubernato r w. ks. S e r  c  j  u 3 E A le* saLd rowu 
z żoną.

Bukareszt 30. g rudnia . D epntow -uy M ikołaj 
F i h p e s c o  zredagow ał adres, k tó ry  z podpi­
sami w szystkich posłów w ysłany będaie dc wio 
skick deputow anych bez pośrednictw a b iu ra  p ar­
lam entarnego

Belgrad 30. grudnia. Skupczyna ma się zejś i 
14. lutego.

Przyjechali dc Licowa
,  3 n ia  29. g ru d n ia  1894.

H O TEL ZORZA. M. M ałachow ska z P o d o la  ros W. 
N iezabitow ski z L a n o k  A. K alin k ę  z L isów ka. O . ' 
S e linell z P irle jów ki. J .  T rzeoiespi z Miej'so*. W. Koiuo- 
i°w ».d  z B ojanow a. A i W. O borscy z H usow a. Z. 
R u d n ic ljj r R aw y ru sa ic j. Z M irosław sk i z W arszaw y . L. 
i M. K retkow soy z K ró lestw a  Pol.

H O T E L  K R A K O W SK I. W. K rzysztofow ie/, z T urza . 
Ks. I. K ow alssi ze S pasow a D r. J. O lpiiiski z Trem bu 
wii. B. Ż ardeck i z Ł a ń c u ta  Dr. J .  R u tk o w sk i z Ustrz, 
do lnych .

DOM

A A U H a  A- A A 11.
M .  J O N A S Z

B A N K O W Y  I  Ł a N T O R  wćYM iANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. ' 

k a p u j e  i  s p r z e d a j e  W 3 z e lk ie  p w p l e r j  
w a r to U d o w e  1 n i o a e t y  p o  i  j s t d o k l . u a s e T  

a z y m  k o r a l e  d z i e n n y i a
P  H  O  M  K  S  _

do ciągnienia 2. styczn ia  1895  j 
na lo»y kredytowe z roku IU58

po 5 zł. 50 ot wraz z* steuplein
Główna wygrana ko^on 3 0 0 .0 0 0 .

I na lo ty  regulacji Dunaju (Oonauregulirun 
Loote)

po 4 zł. wraz z« stemplem.
Główna wygrana koron I6 C.0 0 0 .

oraz nromesy

do ciągnienia 5. stycznia 1 895  
na 3 %  losy au s tr . Z |k ł. kred. ziew. z / .  . a Q i

po 1 zł. 75 et. wras ze stempiem. >
Główna wygrana koron liiO.OW).

Przy zamówi rniach z prowincji upres^u się o dołącza­
nie 20 ct. na portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z e w y ,  otrzymał:, fabryk a

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k ] e j » n y « h .

Do nabycia we wszjstkieh handlach i trafikaoh, ora* 
skleDach własnych, we L w o w i e  : Teatrclna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1 23. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowski 1. 15, (dom wtosny) 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób kouiecyzh i akuszer
P r. B o g u m i ł  Z a w a d i l

sekiuidarjusz szpitala t owszechnego, ord. od 3—5 pupoł.
ot. 'nroreżciyzny 1*. 2175 1—1

Zm iana pomieszkania.
M a r i a n  L i s o w s k i

l e k a r z  -  d e r t y s t a ,
mieseka obecnie p r 3y  ulicy A kadem ickiej l. 10  
1466 w  nowym domu Wgo Grossa. i _ ?

D R O B I E  O i l L O S Z K S S l

O o m l e i l e i i d  r o * m a l t « *
po 1 */* cent* od w yraiu.

/ t l l a  w  B r a u c h o w l c a c l s  przy
t  torse rolejowyua, 5 minut oddalenia 
dworea, esładająoe się * dwóoh r ° -  
ów i kachni na parterze, jako też je- 
s*■) pokoju na Dtątrae, jest do sprze- 
lia. Obszar półtora morga. N*jp_ę 
ejsze widoki w Brznehewioack. Poło 
nie D> wzgórin, w ©toczeniu drzew 
mowyeh, 2 werandy, dniy halkon. In- 
maeje w AJminietraoji „Dzień. >lsk.

U r z ę d n i k  p a ń s t w o w y  poszukuje 
tri n inistraeji kamienicy lub prowa­

dzenia k.ięg w zodzinach popołutaiu- 
wyeh. Wiadomeść w zarządzie drukarni 
„Dziennika Polskiego11.

R e s t s n r a r j a  H ® i e l n  E n r o p e J -  
s k i e g *  w  B r o d a c h ,  jest z urzą­

dzeniem pod korzystnym1 warui kami do 
wynaję-ia Zgłoszenia nadsyłać na ręce: 
M. 3 'lberg, Brody. ____________ 960

Biuro Wywiadoweie i Ogłoszeń Karola 
Zakra«wski»go w T.raopolu, p>l#ea 

pp. S >j ilistńw i  chlebnem: świadoctwa- 
mi i rekomendacjami, i wszelką inna 
doborową służbę a dziękując WjJokiej 
Szlachcie i Kielce S zai. P. T. Publi- 
ezn ś ji t. głębi aerca za łaskawe i  - 
tyc-hczasewe liczne popsr.ie, prosi i na­
dal o łaskawe względy.

Pt a n i n e ,  fortepian, eytra, stolik 
rezcnaLStwy, fisharmonia, praybory.

Balińskiego 6. K a l in o w s k i .  963 traIne 10.
FOBTEPiAN Frit».a nzjaews* 

strukojl sar&z «» sprzedani
iz .j t
ia. J

kon- 
T a- 
997

Ka n d y d a t  a d a e k a i n r y  t  cało 
,-ee-ną praktyką «ąd<voą i ulikom :e- 

sięezną adweraeną poszakoje pos-dy we 
■ wowie. Dr. Btaf, Lwów, poate restante.

Ro csn lh l z lat 1892,
1893 i 1894 uą d i Dabyoia v. Admi­

nistracji , Śm gasa** ulica (Łyczakowska 
1. 27) po »  zł. ______

Na u c z y c i e l k i *  poeis la  dyplom, wyż­
szą musakę, języki frapenski 1 nie- 

mUaki * konw eri.e ą pozzukuj# umie- 
sz zaaia przez „B uro Naaczyeie ©k 
Rycek 10. ________ _ 965

A i> t e k a  wg wschodniej Galicji wzo- 
A . rowo nrządzona zsra i do serzedania. 
BI issych wyjąc* eń udziela Czsuderna, 
kand. not w Tysmiennicy. Wszelkie 
pośrednictwa wykluczone.

Blb l io tw h i  h u m o r .  „ Ś m ig u s *
b gsto ilustrowanej, zawierającej 

zbiorowe wydanie P r z y g ó d  B a l s a m  
b a n m a ,  ?raz wj'borne hamoreski, v er- 
sse, dowcipy itd wyszły dotąd z tomy. 
Cena każdtgo tomika 5® c t , (i prze­
syłką pocztową S5  et.) O b y d »  » t o ­
m i k i  1 zł .  ( w r s s  z p r z e s y ł k ą  p o ­
c z t  o w ą. Pieniądze nadsyłać należy 
w pust do Administracji „Śmigusa ul. 
Łyczakowska 27.

do wydzierżawienia, ewęfntual-
 nie do kupna poszukuj}. Zgłoszenia
przyjmuje fabryka ole;u, Samoor. ■ ,957

Ol s z e w s k i e g o  Biuro Gazet i Ogło- 
sztń przy ulicy Kilińskiego 2, (na­

p r z e c i w  k»wiarni wiedeńskiej).______
t j l e r w k *  o i *ę d u ą  « t ł ^  n » u c * y -  
T e ie la fe  ^  do udzi lam a j ę i y k n  
n i e m i e c k i e g o  »ż do zupełnego wy­
doskonalenia w słowie i piśmie, oraz do 
wykładów literatury i historji w tym 
języku paleea Redakoja Adres w i  mi­
ni racji.

M i e s z k a n i a  i  h k l e p y
po 1 cencie od wyrazu.

Pokój z meblami. Zimorowicza 20.

5 pokoi od lutego, 4 pokoje zaraz Szo- 
uen. 5 . _________

7 a m » js k l ig < *  7 .  Di
La koje frontowe i nyża.

Dwa obszerne
11*

pozo i e, koehnis, 3 wchody. Zygmun-4 pokoje, koi 
towsh* 17. 910

C k l e p  na pa’ ? miesięcy przy pierwszo- 
rzędnym pa ss*iu do wyjajęoia. Adres 

Jan  8pv/arsk ', Halicka Z 0 . 9 5 9

Fe*ny ebjaw. — C> tam słychać, panie Tomasz? , . .
-  Źle pani Mareinewo wczoraj cały dzicn musiało się gdzieś palió !

— A bo <nVeV^a»i od Knotk ewiczów nie było na obiedzie ani jeduego strażaka

P i C Z Ł l  * l f
i a o o f l i  a r y  słoik 50 et. W jimienity 
wydatny i bezwonuy M m a ie c  1 kigr. 
62 ct. S t o n l u a  1 kigr. 62 ct. gcuoa 

ś!iczna tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
w t Lwowie, ulict. Batorego Uezba 2.

H a n d e l  c s ł o z e n y  w  r .  1 7 8 9 .

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

M m i i  S c i D t a i i a
Ł « ó v ,  R y n e k  4 5

poleca
herbaty  czarne aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół kigr. Congo nr. 1..................... 1'90

„ „ Souchong nr. II. . • _• 2-S0
„ „ Sonebong ze zbiorn maj. 3'—
, „ Congo Kaizów najprz 4‘-

NejUpcze okruehy herbaciane po zł, 
1-50, 150 i 2'30 w paczkach po */„ 

‘/A ’/» kilograma.
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
poł kigr. Peceo ni. IH .................. 2 80

„ Po - oo nr. IV...................4 '—
„ Najprzeda, nr. V. . . 4 —

B „ Najprz*dn. karaw. 5, 6 i 8'
Zamówienia z prowincji ueknte 

ezniem odwretną pocztą, opakowania 
nie zal ozam. 1963 1—2

M A  Z  I M  K l
Pończochy, skarpetki,p.oi »«oozki dzie­
cinne bardzo * ciepłe ule szyte
para od 1P f22. 25, 30, 46, 61, 65 et. 
uo .„jSTpszych wełnianych po 1'10 

poleca
M A K S  fl t i H L F E L D

Lwów, Rynek 1. 39.

P a s z t e t y
w różnych wielkośsia -h po cenach niskich 

wyeyła
F u b r y L a  b n l j o n u

Z .  S o l k o w s k i e g o
Krysowica, poczta Meiolska.

Wyroby odznaczone na wystawie krajo­
wej irtb rnym  medalem rządowym.

K i U A Z I M  
„A’ LA VILLE DL FARIS“

we Lwowie, plac Halicki 2
po leou ;

Najlepszą BIELIZNĘ męską. 
Specjalne koszule p-tontowane

e pikowymi i gładkimi przodami, 
oraz

k o łn i rze 1 m anktefy
w najnowszych fasonach i gatun­
kach Z szyfonu znanej fabryki 

Schrolla.

A d A m s s t s s s s S i ś S i
Xtv/c z a lo i e n ia  1 8 5 3 .

|  A ugust Schellenberg i  Syn
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y  

we Lwowie, u l. Kurwią Ludwika 1,

|  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
& P R O M E S Y  d o  c l ę g n i e n i A  d n i a  u .  s t y c z n i a  i 8 s g  r  M- f 

y £  ł o z y  k r e d y t o w e  po zł 5-50, wraz ze stempi m- a o  d a K . i | u a i a  
A; 5 .  s t y e z n l a  ]L89S n a  3%  lo a y  a n s t r j .  z a k k .  n r e d  z l o m z h  
Wm *  1 8 8 9  po zł 1*75, wrac ze stemplem. w)■  r V .  - J
Mi Upraszamy Szan. klientów o n ozei u zamówienia, gdyś i>» kilka dni

prsad ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy słaiyś.

___

— Powiedz mi, Jasiu, dlaczego nie ożeniłeś s:ę z bankierówną Ig* s
— Dia trzech przyoiyn.. P j  pierwsze: jest brzydka jak n e r; po d ogue: 

g łnpit jak g ęś; a po trzeoię: nie eheiała za mnie wyjść.

H a n d e l  h e r b *  t y  c h i ń s k o  -  r o s y j k k l e j

E D M U N D A .  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10, 1190 )—i

poleca ta jIe p sz e -^ 3 * 1

K  A  W 1
o smaku czystym i aro. yeznj -a, 
które rozsyła rranko opła łoje de 
każdej stacji pocztowej 4’/, Mlog* 

w woreczku;
F o rto rio a  • -  -  * •  • ' — ty, k. - 4 0  
C ubs ffrnbo s U rn ia U  -  8*50 m — m
Oeyloo ■lclon* - - - 10*— B 1*—

m p raed n ln  10*40 ,  1*04
9 „ g rub , s l* n u  10'T® 9 1*01
,  u p erlo w r 10-76 ,  1*0(

Moeck k rab ak s  a ro m at. 10*76 m 106
Ja w a  aluftA • - •  • 10*76 ■ 1*00

j/olees

H E R B A T Ę
zbioru majowego:

V, ki. Coeflo . zł. 169 
Souohong ezarna . i  —

„ zbiór majowy 3"—
Kayeew czarna . . 4 —
Heinego de Lond. 4 —
Wyslewkl herba­

ciane ................ i -30
Wyolewkl najlep­

szych h e r la t . .1*60
p f  O p a k o w a n i a  n i e  l l c s r  s i ę .  * 8 i

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotni pooztą.

Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, Kęczmki, GMetta ao Un fioay, 
•i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy. Skarpetki poheają najtenlej

L w ó w  
ulica Karola ludwika

I i c i b a  1 .

JAN IHNATOWICZ W O D A  L W O W S K A .
-rr i- i i 11 Przyjemny, delikatny i długotrwały zapaoh tej wody, s rawił to, że 

LW OW . sklepy w łasne ulica K opernika l. 8 ;  ulica H alicka l. I I .  , An   s — 4 ^
KRAKÓW , Sukiennice l. 20. — CZERNIOWCE, Rynek l. 2.

imuy, neiiKBtny i a i u g u , 
i. a.u '-ierpji n* wystawie wszechświatowej, postała pnbhoznie proklamowaną 
wyszczególniona. —- Cena ilakonn mniejszego 80 ct,, większego 1 zł, 56 ot.

C E Z A R I M

nieiaw odny środek na wygu  
hienie nagniotków.

Pudołko 40 ot. t

5 0 ! € 0  ct. Lir. innych "Win 
cenniki do żądania

W HANDLU DELIKATESÓW

St .  Wojoiechowskidg
rńg ul. Aksdamlckiej i Shorążczyzn

W ydaw ca: Juzel Lawkowuicki. O d p o w ic d z ia J u w . i . . - .  * * u  K r a je w s k i . p apie] z fabryki czerlaóskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka KattnerąT


